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TYTUŁ نا‎ 


Organizacya Pospolitego 'Ruszenia. 


5. L 


P, SPOLITE Ruszenie ma natychmiast wcałym 
kraju w tych nawet miejscach, które są zajęte przez 
nieprzyjaciela zacząć swoją Organizacyą , aby nie- 
zwiocznie gotowém bylo do działania przeciw 
nieprzyjacielowi.— Nie 21027 broni, dopóki przez 


Rząd Narodowy rozwiazaném nie zostanie. 


$. 2. 


Pospolite Ruszenie dzielić się będzie, na rucho- 
me i nieruchome. 

Do ruchomego należą wszyscy mieszkańcy, do 
Pospolitego Ruszenia przez Rząd Narodowy po- 
wołani, od lat 20. do 40. życia liczący, czy to 
pieszo, czy konno występuiący. Pospolite Rusze- 
nie ruchome, przenoszoném bydź może za rozka- 
zem wyższćy Władzy, lub stosownie do potrzeby, 
z Parafii 001 "5, z Powiatu do Powiatu, z Ob- 
wodu do Obwodu, a nawet z Wojęwództwa do 
Województwa, dla wzajemnego wspierania się 
między sobą, słowęm: Parafia Parafii, Obwód 
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Obwodowi, Województwo Wojewodztwu, acale 
Pospolite Ruszenie, Woysku pomagać powinno. 
Pospolite Ruszenie mieyscowe, składać się będzie 
z pozostaléy ludności, powołanćy przez Rząd Na- 
rodowy i walczyć wmieyscach, które w bliskości 
jego siedzib, naybardziéy wojowaniu sprzyjać 
mogą. 


۱ $. 3. 


Dowódzca Wojewódzki odbierać będzie rozkazy: 


od Naczelnego Wodza, od Niego zaś odbierać 
je będą Obwodowi, od Obwodowych Powiatowi, 
od Powiatowych Parafialni. — WW razie potrzeby 
nagléy, działać należy natychmiast, bez czekania 
wyższego rozkazu, zawsze jednakże © poruszeniu 
swojćm bez rozkazu uskutecznionóm, bezzwło- 
cznie zawiadomić należy swego Nadkommendnego. 

Przepis ten ściąga się do wszystkich stopni. 


$, 4. 


Żadne wyłączenie od Woyska, wyjąwszy kale- 
ctwo, nie służy do wylaczenia od Pospolitego 
Ruszenia. Wyłączenia wszakże czasowe wprzy- 
padkach szczególnych, jako wynikające z powo- 
dów, nie mogących bydź przewidzianemi, zosta- 
wują się rozeznaniu Władz mieyscowych i Do- 
wódzców. Fabrykanci tylko cudzoziemcy, w epoce 
ostanićy w kraju osiedli, od Pospolitego Ruszenia 
czynnego uwolnieni bydź maja. 


$. 5. 
Pospolite Ruszenie kazdego Województwa, mieć 
bedzie następujące podziały: 
a) Pospolite Ruszenie Obwodowe. 


b) id: id: Powiatowe. 
c) id: id: Parafialne. 
d) Setnie. 


e) Dziesiętnie. 


$. 6. 


Rząd Narodowy mianuje Dowódzcę Wojewódz- 
kiego. ‚Ten zaś mianuje Dowódzców Obwodo- 
wych, = inen afialnych, Kazda Gmina o- 
bierze sobie z 07 grona swego Dziesiętników, 


„ci zaś obiorą potrzebną liczbę Setników z kazdéy 


respective Parafii, jak o tém nizéy -w Artykule 13 


i14 ninicyszego Urządzenia powiedzianćm będzie; 


Nie przywięzuje się koniecznie liczba głów 100 
do Setni; ani głów 10 do Dziesietni, a to w celu, 
izby Dziesiętnie były zawsze złożone z mieszkań- 
ców jedneyze Gminy, a Setnie z mieszkańców je- 
dnéy Parafii. 


5. 7. 


Mundary przepisują sie też same, dla Dowódz- 


„ców Pospolitego Ruszenia, jakie dla straży bez- 


pieczeństwa, postanowieniem Rządu Narodowego 
z dnia 15 Marca uchwalone były, z tym tylko do- 
datkiem, że Dowódzcy Wojewódzcy nosić będą 
szlify Pulkownikowskie srebrne, 2 83ا‎ złota i 


naramnikami złotemi. Dowódzcy Obwodowi ta- 
kiez szlify Pódpulkownikowskie, a Dowódzcy Po- 
wiatowi Majorowskie. Szlify dla Dowódzców 
Parafialnych, beda Kapitanskie, dla Setników Pod- 
porucznikowskie ; w których zarówno, bedzie ta- 
śma złota z takimże naramnikiem , bulionem sre- 
brnym obwiedziona. Dziesiętnik mieć będzie znaki 
Podofficerskie złote. 


$. 8. 

Kommissya Rządowa Woyny, przeznaczy w mia- 
rę możności, Oflicerów z Woyska do Jóy dyspo- 
zycyi zostawionych, do pomocy Dowédzcom Po- 
spolitego Ruszenia. : 

Proboszcz lub Wikary, którego obowiązkiem 
będzie, stanąć na czele Parafii, zagrzewać powi- 
nien Parafian swoich do zamiłowania sprawy Na- 
rodowćy, do znoszenia trudów i niedostatków, do 
wytrwałości i poddania sie woli Naywyäszego, 
jak to na Chrześcianina przystoi, Cieszyc ich be- 
dzie nadzieją, przyszłych swobód i zakwitnienia 
stanu rolniczego, skoro raz 94 oswobodzoną 
zostanie. WVystawi on im przerażający obraz spu- 
stoszen, gwałtów i zaborów poczynionych przez 
najezdników; a woyne obecną jako woynę całego 
ludu Polskiego, podniesioną w obronie majątków, 
dzieci i zon wlasnych, w obronie praw i swobód, 
które stopniowo zatrzeć, a lud w poddaństwo i 
niewolę wtrącić chciano; jako woynę za wiarę, 


SE E: Eann 


— .——— 


którą, jak to na Ukrainie uczyniono, na schyzme 
przeistoczyć zamierzano. Tym to sposobem poste- 
pując Kapłani Polscy, dowioda nie zgasiego oby- 
watelstwa, podniosą godność Kościoła Polskiego, 
i między 8820 synów Oyczyzny policzeni zo- 
staną. 

$. 10. 

Lekarze prowincyonalni,. o ile nie będą zajęci le- 
czeniem, grassującćy jakiéy w Obwodzie zarazy, 
udać się powinni z Pospolitém Ruszeniem, i nieść 
pomoc Obroneom Oyczyzny, z właściwą stanowi 
swoje gorliwościa. 


8.11. 

We 24 godzin po odebraniu ninieyszego re- 
skryptu, Wóyci Gmin sporządzą spis osób do Po- 
spolitego Ruszenia należących, dzieląc je nayprzód 
na ruchomeinieruchome, apotém na piesze, ikonne. 
Spis takowy przesla dowódzcy powiatowemu; Po- 
wiatowy prześle go z całego Powiatu Dowódzcy 
Obwodowemn. Obwodowy zaś z całego swego 
Obwodu Dowódzcy Wojewódzkiemu, który ze- 
brawszy podobne ze wszystkich Obwodéw, ufor- 
muje spis ogólny Pospolitego Ruszenia calego Wo- 
jewództwa. 

S. 12. 

Zaraz po zrobieniu spisu, Wóyci Gmin, na we- 
zwanie Dowódzcy Parafialnego, sprowadzą ludzi 
spisanych, do Kościoła Parafialnego, dla złożenia 
w rece Plebana, lub jego zastępcy, przysięgi po- 
dług roty nastepujacey: 


a" و‎ 


„Ja N.N. przysięgam BO GU Wszechmocne- 
„mu, iż Oyczyznie moićy wierny, wszelkiemi 
„siłami do ostatniego bronić ja i przykładać się 
„będę do jéy oswobodzenia; przysięgam, że braci 
„moich do ostatniego momentu nie opuszczę, że 
„nawet w niewola ujęty, ani liczby, ani mieyse 
„schronienia niewyjawie, ani wiadomych mi celów, 
»poruszen Woyska i Pospolitego Ruszenia niewy- 
„kryję, lecz będę się starał wydostać z niewoli i 
„powrócić do swoich, dla walezenia, póki tylka 
„Oyczyzna méy pomocy potrzebować bedzie." 
Izraelici złożą taką samą przysięgę w boźnicach 
w obecności Prezydentów, Burmistrzów lub Dele- 
gowanych z Rady Municypalnéy. 
S. 13. 


Na tych zgromadzeniach Parafialnych pod pre- 
zydencya Dowódzcy Parafialnego , wybrani zostaną 
 Dziésietnicy w Gminach własnych. Dowódza Pa- 
rafialny zda Rapport o dopełnieniu téy czynności, 
Dowódzcy Powiatowemu; o dopełnionćy zas przy- 
siędze, Pleban Dziekanowi właściwemu doniesie. 

$. 14. 

WW każdym Powiecie właściwy Sędzia Pokoju, 
a wjego niebytności Podsedek, w przeciągu pięciu 
dni, po wykonaniu przysięgi, zbierze dziesietni- 
ków całego Powiatu Parafiami, i obecny będzie 
obraniu Setników; o czém doniesie Dowódzcy 
: Obwodowemu, aten Dowódzcy Wojewódzkiemu 
zarapporiuje. e 


— سه سه PA‏ سے _ 
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S. 15. 

W okolicach przez nieprzyjaciela zajętych, for- 
malności te pominione bydź mogą, a Dziesiętnicy 
i Setnicy, obrani zostaną w kazdym mieyscu, gdzie 
się dostateczna liczba Pospolitego Ruszenią znay- 
dzie. 

$. 16. 

Setnicy zayma się natychmiast uzbrojeniem swo- 
ich setni, wedle przepisu nizéy w Artykulach 24 
i 29 wydanego. 


S. 17. 


Obowiazkiem jest Setników, miec baczne oko 
na swych ludzi, aby w razie alarmu, mogli ich 
w jednéj chwili zgromadzić. 


S. 18. 


Dowódzcy Parafialni winni mieć nadzor nad 
Setnikami, których o rozkazach wyzszéy Władzy 
uwiadamiać będą, składając radę znimi, ośrodkach 
nayskutecznieyszych, do spelnienia celów Pospo- 
litego Ruszenia. Dowódzcy Parafialni tlómaczyć 
będą ludziom cele Pospolitego Ruszenia , i przed- 
stawiać, ze osiagnienie onych, od ścisłego dopet- 
nienia obowiązków prawego Polaka zawisło. 


$. 19. 
Zbieranie Pospolitego Ruszenia dla ćwiczeń 


Wojennych, w dni tylko swiateczne i w mieyscu ` 


parafialnóm dozwala sie. 


ZEE W 
S. 20. 


Kazdy człowiek do Pospolitego Ruszenia nale- 
zacy. powinien się zaopatrzyć w żywność na dni 8. 
i mieć ją zawsze w pogotowiu, aby na kazde za- 
wołanie mógł z nią w pole wyruszyc.— Wôyci 
Gmin czynią się odpowiedzialnymi, zaniedopelnie 
nieninieyszego Urządzenia. Gdzie włościanin by1b 
*vzupelnéy niemożności zaopatrzenia sięw żywność, 
tam ją Dziedzic lub Dzierzawea dostarczy. 

Na dalsze wyżywienie Pospolitego Ruszenia, 
posłuży wszystko, co tylko przed nieprzyjacielem, 
do lasów schronionćm zostanie, Koniecznością jest 
bowiem, aby we Wsiach tyle tylko zostawiać zy- 
wnosci, ile jéy dla starców, kobiet i dzieci potrzeba. 


$. 21. 


W dni 7 od ogłoszenia ninicyszego postanowie- 
nia, Pospolite Ruszenie ma bydź juz zupełnie u- 
rządzone, i do rozpoczęcia dzialan gotowe. 

N 


TYTUŁ IL 
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Sposób wojowaniu dla pospolitego ruszenia. 


&. 22. 


Ponieważ otwarte pola naymnićy sprzyjają zbięg 
raniu sie Pospolitego Ruszenia, przeto Dowödzey 
wskazywać im powinni do zbioru, lasy, góry, i 
tym podobne zachrony. 


§. 23. 

Dla wezesnego ostrzeżenia o zbliżaniu sie nie- 
przyjaciela, dawane będą znaki alarmu, tak przez 
bicie w dzwony na gwałt, jak przez zapalenie slu- 
pów smolnych, postawionych na punkiach nay- 
wzniośleyszych. Znaki te zszybkością w całćy 0- 


'kolicy powtarzać się powinny, zwłaszcza bicie w 


dzwony. 
Przepisy: dla. piechoty. 
$. 24. 


Uzbrojenie piechoty będzie, kosa, pika, lub 
strzełba kto ja posiada. : 


$. 25. 

Ludzie należący do piechoty, nayskutecznićy u- 
Zytemi bydź mogą, w bliskości swoich włości, 
gdzie każda Scieszka, kazdy bród, przeprawa i 
wszystkie tajemnice mieyscowości رف جیا‎ im są 
znane. 


$. 26. 


Celem utrudzenia nieprzyjacielowi postępu na- 
przód, równie jak dla tém Tatwieyszego zadania 
mu klęski w czasie odwrotu, piechota zrzucać bę- 
dzie mosty na rzekach, groblach, robić liczne 
zasieki po lasach, na wszystkich traktach głównych, 
drogach ubocznych, zawałać ulice miast i wsiów 


. klocami drzewa , stosami kamieni, gnojami i t. p. 


materyalami; przekopować chausée (szose), robić 
2 


T 
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zalewy przepraw, przez puszczenie lub zatrzywanie 
wód; dla tego prócz uzbrojćnia, piechota opatrzoną 
bydź powinna w siekiery i rydle. 


S. 97. 


Gdy główne trakty są liniami operacyinemi nie- 
przyjaciela, na których tenże zwykt posuwać swoje 
Woyska, któremi sprowadza żywność i amunicye, 
przez które przebiegają Kuryery, któremi wysyła 
zabranych jeńcow i zdobycze, po których wleką 
się nie raz tłumy maroderów nieprzyjacielskich, 
na takowe przeto Dowódzcy Pospolitego Ruszenia 
zwracać powinni szczególną uwagę, a ukrywając 
swe kolumny wpoblizkich lasach, parowach, ke- 
pach y trzcinach, zaroślach, wypadać bedą ztych 
zasadzek z nienacka, chwytać zotnierzy nicprzyja- 
cielskich i tych rozbroiwszy, w głąb kraju uprowa- 
dzać, obchodząc się z nimi z wszelką ludzkością. 
Uderzać powinni na oddziały nieprzyjacielskie wy- 
stane za żywnością i furazem, napadać na wszelkie 
transporta, zwłaszcza w mieyscach trudnych dla 
nieprzyjaciela do przeprawy, uprowadzać. co mo- 
žna, resztę niszczyć ogniem i woda,' odbijać swo- 
ich jeńców, zdobycze na Rodakach poczynione, 
przesyłać do swego Woyska pewne wiadomości, 
chwytać Kuryerów i patrole, wszelkie komunika- 
cye rozrywać nieprzyjacielowi; z tyłu i z boków 
trapic go i niepokoić dniem i nocą, zatrwazajace 
wśród wrogów rozsiewać wiadomości, falszywemi 
zapowiadaniami o naszych ruchach, ' mylić prze- 


m "sy ża 
zorność i badania Dowódców Rossyiskich, prze- 
sadzać siły Woysk własnych tam, gdzie nie bedą 
znaczne, gdzie zaś są wieksze, tam liczbę naszych 
zmnieyszać. 

$. 28. 

Jeżeli jaka bądz część kraju odciętą jest przez 
nieprzyjaciela od głównego Woyska, okoliczność 
ta nie uwalnia mieszkańców od Pospolitego Ru- 
szenia; powinni oni szybko powstawać, tóm sil- 
nićy, de znay dując sie na tyłach nieprzyjatielà, 


dotkliwsze nierównie, niż z przodu zadawać tin 
moga ciosy. 


Przepisy dla jazdy. 


$. 29. 
Jezdziec uzbrojonym będzie w pike, pałasz lub 
pistolet, w miarę możności. 


, 


$. 30. 


Ponieważ jazda Pospolitego Ruszenia, po wię- 
kszćy części będzie na takich koniach, które tratwa 
żyć moga, atym samćm, wszedzie magazyn furażu 
znaydą, przeto poruszehia onćy bydź powinny 
rozlegle i śmiał. —— 


$. 31. 
Oprócz zwykłych napadów w tytule przepisów 
dla piechoty wyliczonych, a które także i ind 
"się tyczą, obowiązkiem jéy będzie zasłaniać póz 
poruszenia swoje, mieysca zbioru Pospolitego Ru- 
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szenia, utrzymywać komunikacye miedzy Gminami 
i Parafiami, partyzantami Woyska regularnego, 
a nawet Woyskiem regularném, zawiadamiać Do- 
wódzców wszelkich oddziałów, tak w tyle beda- 
cych, jako i pobocznych, o poruszeniach nieprzy- 
jaciela, wysyłaćnaprzód podjazdy i uprzędzać pie- 
chote, 0 wszelkich transportach nadchodzących ; 
ułatwiać dowóż zywności i furazu dla własnego 
*Woyska i takowych konwojować; zagrażać maga- 
zynom i parkom, w tyle armii nieprzyjacielskićy 
zalozonym, 
$. 32. 

Działania téy natury, odbywać się powinny wie- 
kszemi lub mieyszemi massami, stósownie do micy- 
sca i okoliczności. 

$. 33. 

Tam gdzie w bliskości Pospolitego Ruszenia » 
znaydować sie będzie kolumna partyzantów, zwoy- 
ska regularnego, oddział pierwszego stosować po- 
winien swe poruszenia, do jóy ruchu, aby ją w 
kazdym razie wspierać i wspólnemi działaniami, 
tém pewnićy szkodzić nieprzyjacielowi. 

S. 34. 

Naybardzićy i naylicznićy powinny Pospolite 
Ruszenia obsadzać puszczę, dokąd zwickszém za- 
pasem zywnosci przenosić się należy; ztychto pun- 
któw czynione wycieczki, dziać się będą z taką 
pewnością i z taką POŁ iak gdyby ztwierdz 
takich, 
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Przepisy w czasie marszu kolumn Pospolitega 
Ruszenia i w czasie rozprawy z nieprzyjacielem. 


$. 35. 
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Kolumna czy to w marszu naprzód, czy w mar- 
szu odwrotnym, zawsze mieć powinna przednią 
straż, tylną straż i straże poboczne, w leśnych 
zwłaszcza okolicach lub przecietych parowami 
przestrzeniach, zjak naywiększą póydzie ostrozno- 
ścią, aby jéy nagle nie napadnieto, nie przygoto- 
waną do boju. 

W marszu ku nieprzyjacielowi przez lasy, błota, 
groble, wawozy, wsie i t. p. idzie piechota z 
przodu, w polu zaś otwartym jazda. VV marszu 
odwrotnym, wykonywa się ten sam przepis w spo- 
sób odwrotny. 

Przechodząc przez most lub groble, jezeli nie- 
przyjaciel jest blizko, należy zostawić tam oddział, 
aby w razie potrzeby mieć odwrot zabezpieczony. 
Kolumna stojąc wpolu, we wsi lub mieście, powin- 
na mieć przed sobą wysunięty posterunek i wedety, 
które tak wystawiać nalezy, ażeby z daleka do- 
'sirzedz można nieprzyjaciela, a nie być od niego 
dotrzezony. 


Kommendanci winninadtémezuwat, aby wszel- 


kieich poruszenia, szezegölniey marszei stanowiska, 
wnaywiększćy były tajemnicy ; dla znających miey- 
scowość, naylepićy będzie odbywać je w nocy, a 
dnie przepedzac wlesie i w innych mieyscach u- 
krytych. 
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Postanowiwszy attak nieprzyjaciela, czynić to 
należy z naywiekszym zapałem, wśród zagluszaja- 
cego. krzyku. 

Gdy nieprzyjaciel marszem jest znużony, szcze- 
gólnićy po bitwie z woyskiem regularném (chociaż- 
by nawet zwycieztwo odniósł, w ten czas bowiem 
naymnićy jest ostróżnym ), gdy mu słoty działać 
przeszkadzają, należy ku niemu marszerować i 
w nocnćy nań uderzać porze. 

Napady bowiem nocne, szczególnićy dla krajow- 
ców, znających mieyscowość, naypewnieysze: obie- 
cują korzyści, zatrwazaja nieprzyjaciela , sieją po- 
ploch, niepozwalaja mu rozpoznać sily uderzajacéy 
i odeymuja odwage ścigania za uchodzącym zado- 
byczą. 

Czyniac wyprawę w celu zabrania dział, ammu- 
nicyi lub innego jakiego transportu, trzeba mieć 
w pogotowiu konie do zaprzegu, siekiery i t. p. 
narzędzia. Należy wcześnie wyznaczyć tych, któ- 
rzy mają walczyć, aktórzy uprowadzać, pochwy- 
coną zdobycz. 

Powzięte wiadomości, znakomitych jeńców, 
schwytanych szpiegów, papiery, odsyłać należy 
do nayblizszéy Kommendy Woyska regularnego, 
i to nayśpiesznićy. 

' Ponieważ Pospolite Ruszenie składa sie z ludzi 
nie oswojonych z woyną, przeto dla stopniowego 
ich ośmielania, potrzeba zrazu mnićy hazardowne 
. przedsiębrać wyprawy, aby wsamym początku nie 
zrazić ich na długo. Każde uderzenie powinno bydź 
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szybkie, niespodziane, i z nayblizszego, ile mo- 
zności, przedsiewziete punktu, aby nieprzyjacie- 
lowi nie dać czasu do sformowania się i obrony. 

Odparcie pierwszego attaku zrażać niepowinno, 
należy go dopóty powtarzać, dopóki jest nadzieja 
osiągnienia korzyści. 

Przed kazdym attakiem, powinien bydź odwrot 
zabezpieczonym. Należy oraz zapowiedzieć swo- 
im, gdzie się zebrać maja, chociazby pojedynczo, 
na przypadek zupelnego rozproszenia. — Tym spo- 
sobem żołnierz nigdy straconym nie będzie, akor- 
pus nigdy stanowczćy nieponiesie klęski. 

$. 36. | 

Officerowie wszelkich stopni przydani w 6 
Dowódzcom Pospolitego Ruszenia, wspierać ich 
będą swemi radami, nabytemi z doświadczenia lub 
nauki; kazde zamierzone przez Dowódzców po- 
ruszenie wykonywać powinni na czele oddziału, 
przodkując wszedzie z zapalem mestwem i prze- 
zornoscia. 


TYTUL I 
O Karnosci. 
8,37. 

Jezeli karność jest duszą woyska regularnego, tém 
wiecéy utrzymywać ja 031627 w Pospolitém Ruszeniu. 
Nie same kary powinny wstrzymywać od wykroczeń 
lub występku; rady, nauki moralne, ogłaszane 
przed kolumnami przez Kapłanów, zbawienny 
wpływ mieć będą na lud wojujący, a gdyby te nie< 
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pomogły, chwycić się powinni Dowódzcy naysu- 
rowszych środków, jakie im prawa woyskowe 
wskazują; dla tego uprzedzie a nawet dwukrotnie 
powtórzyć należy powołanemu do Pospolitego Ru- 
szenia, iz zostaje pod rygorem praw woyskowych 
ize za rabunek, nieposłuszeństwo, bunt, zdrade 
i dezercya, śmiercią karanym zostanie. 


TYTUŁ IV: 


Nagrody, 
§. 38. 

Dla odznaczających się w szeregach Pospolitego 
Ruszenia, tudzieź dla kaleków zpowodu ran od- 
niesionych, ï dla wdów po poległych, też same 
Rzad Narodowy przeznaczył nagrody, jakie dla 
.Woyska regularnego zapewnił. 


S. 39. 

Oprócz tego. za każde zdobyte działo, wyplaco- 
ném będzie natychmiast, zdobywcom złotych sto; 
za wóz ammunicyiny zlotych dwadzieścia, za kara- 
bin złotych sześć. 

$. 40. 

Wszelka zdobycz na nieprzyjacielu, wolno jest 

zdobywcy zatrzymać dla siebie, 


w #Varszawie dnia 30 Czerwca 1831, 
MINISTER Woyny, 
(podpisano) Generał MORAW SKI. 
Sekretarz Generalny Ks: 1147 Woyny 
(podpisano) Puikownik ZIELINSKI, 


DIX-SEPTIÈME ANNIVERSAIRE 


de la Révolution Polonaise du 29 novembre 1830, célébré à Bruxelles dans 
la salle du Christ de l'hôtel de ville. 


(1847.) 
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SEANCE DU SOIR. 


Avant [heure fixće par le programme, une foule 
compacte se presse autour de l'hôtel de ville. La 
salle du Christ est comble, et une partie du public 
se réfugie sur les escaliers. Les drapeaux polonais, 
français et belge sont déployés sous le crucifix qui 
orne cette salle. Le bureau est successivement oc- 
cupé par MM. Alexandre Gendebien, président, le 
comte Félix de Mérode, Van Meenen, Ducpétiaux, 
Jottrand, Van Goidtsenhoven, Funck, de Gronckel, 
le Hardy de Beaulieu, et Ad. Bartels, tous membres 
du nouveau ou de l’ancien comité Belge-Polonais. 

A sept heures, M. Gendebien ouvre la séance, 
et dans une vive allocution exprime ses senti- 
ments constants et dévoués à la cause de la Pologne; 
il invite les orateurs et les auditeurs à observer la 
modération, et à éviter toute sortie qui pourrait 
compromettre les hôtes polonais. Une salve d'ap- 
plaudissements accueille les paroles du noble pré- 
sident. 

La parole est ensuite donnée aux orateurs comme 


suit : 
DISCOURS DE M. CONSTANT ZALESKI. 


Messieurs ! 


La cause polonaise se reproduit chaque année devant vous, 
et trouve dans vos sentiments un accueil sincère et chaleu- 
reux. Aujourd’hui la Pologne outragée vient protester une 
fois encore, contre une nouvelle violation de ses droits; con- 


tre les excès et les infamies dont les trois spoliateurs cou. 
ronnés l'accablent sans trêve, et avec un acharnement atroce. 
La question est solennelle, messieurs. La Pologne, jadis libre 
et puissante, actuellement envahic et torturée par le despo- 
tisme des rois, ne renonce pas à son salut, et cherche à incul- 
quer ses espérances aux peuples indépendants et jaloux de 
leur liberté. Cet appel ne sera donc pas perdu, messieurs : 
car les peuples libres et aspirant après la liberté se doivent 
une garantie mutuelle; ils sont solidaires de peines et de 
souffrances, ainsi que de leur progrès et de leur avenir. La 
Belgique, dans ces derniers temps, a su reconquérir ses an- 
ciens droits, et s'élever au rang des nations indépendantes. 
Poussée par un noble sentiment de réciprocité, elle accorde, 
en sœur dévouée et intelligente, Vasile et toutes ses sympa- 
thies aux nations malheureuses et persécutées. Elle remplit 
un rôle digne de l’humanité, et la reconnaissance des peuples 
souffrants lui est assurée. D’autres orateurs, messieurs, vous 
exprimeront le but et les tendances qui, dans cette époque 
importante, poussent les nations à revendiquer leurs droits 
imprescriptibles et leurs libertés violées. Quant à moi, je 
borne ces quelques paroles à remplir un devoir de recon- 
naissance au nom de mon pays, et de la part de mes compa- 
triotes proscrits et exilés. La Belgique leur accorde, depuis 
nombre d’années, un accueil et une hospitalité fraternelle ; 
votre noble cité les protége, et dans cette enceinte même fait 
retentir le cri d'anathéme et de malédictions contre les op- 
presseurs de la Pologne. Honneur donc à la Belgique ! hon- 
neur à la noble ville de Bruxelles! la reconnaissance vive et 
profonde des enfants de la Pologne leur est assurée à jamais, 
Ils témoignent leur gratitude franche et sincère à la munici- 
palité de la ville, et à vous, noble président Gendebien, dont 
la constante affection pour notre patrie ne s’est jamais dé- 
mentie et ne saurait changer. Puisse un jour la Pologne, 
libre et indépendante, vous rendre un témoignage digne de 
votre mérite et de toute nolre admiration! 
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DISCOURS DE M. AD. BARTELS. 


Citoyens belges, citoyens polonais! 


Le glorieux et funèbre anniversaire de la Pologne insur- 
rectionnelle a été célébré, à Bruxelles, douze fois sous les 
voûtes de l'édifice municipal, et deux fois dans des assemblées 
particulières. Une seule année, en 1834, les Polonais l'ont 
célébré en séance de famille et sans nous. Frappés dans les 
personnes de quatre écrivains de leur pays à raison, ou plutôt 
sous le prétexte de honteux désordres auxquels nul d'eux n’a- 
vait pris la part méme la plus indirecte, ils n'auraient pu 
garder le silence sans manquer à leur dignité, ni exprimer 
de plaintes trop acerbes sans sortir de la réserve commandée 
par leur position. Ils se sont abstenus de toute démonstration 
publique. 

Les anniversaires de 1835 et de 1839 ont été surtout remar- 
quables. Le vénérable Rouppe siégeait en 1853 à côté de 
notre digne président. Les efforts surhumains de la Pologne 
semblaient présager encore de prochaines et d’éclatantes re- 
vanches, d’ardentes sympathies acclamaient d’avance à la 
résurrection trop lente, hélas! d'un grand et noble peuple. 

La Belgique alors n'avait pas subi la honte du morcelle- 
ment; et les griefs communs de la Pologne et de la Belgique, 
contre une diplomatie sans entrailles, se confondaient dans 
de communes imprécations. 

Cette solidarité se manifesta plus vive encore en 1839, 
lorsque plus de mille épées polonaises nous offraient un vail- 
lant concours pour la défense du Limbourg et du Luxem- 
bourg. 

Les patriotes polonais et les patriotes belges sont frères ; 
les ennemis de la nationalité polonaise sont les ennemis de la 
nationalité belge ; les faits accomplis ne sont pas définitifs, et 
l'avenir réserve aux tyrans de la terre d'orageuses surprises, 
Déchirée en trois lambeaux, la Pologne espère toujours sa 
reconstitution en corps de nation; nous sommes indépen- 
dants et libres, et l'occasion peut d'un moment à l'autre se 
présenter pour la Belgique delacérer l’œuvre des protocoles! 

Mais si la cause de la Pologne et de la Belgique est indivi- 
sible au point de vue du patriotisme et de la nationalité, il 
n'en est plus de même dans les luttes d'ordre intérieur, et du 
reste fort légales, que se livrent aujourd’hui les partis en 
Belgique, l’un sous la bannière du progrès, l’autre sous celle 
de la religion. 

La constitution même du comité belge-polonais, improvisé 
à Bruxelles, après les déplorables événements de Cracovie, 
protesterait d’ailleurs contre de fausses assimilations, Catho- 
liques ou libéraux, nous ne pouvons que rivaliser de cordiale 
admiration pour le peuple à la fois opprimé dans sa foi et 
dans sa liberté! Nous n'aurions pas davantage le droit d'en- 
gager la responsabilité morale de l'émigration polonaise dans 
les divers systèmes d’organisation et de réformes sociales qui 
occupent les penseurs et commencent A agiter les masses. 

Et, d'ailleurs, cet antagonisme entre l'esprit religieux et 
l'affranchissement des peuples n'a pas de sens dans l'ordre 
d'idées qui conduit la Pologne, qui inspire et anime les intel- 
ligences les plus hautes de l'époque. Qui a sanctifié sur la 
terre le triple dogme de la liberté, de l'égalité, de la frater- 
nité, si ce n'est le Juste, dont l'embléme ensanglanté domine 
ici les étendards régénérateurs de la France, de la Belgique, 
de la Pologne! 

Une longue intimité avec l'émigration dans son ensemble et 
dans ses diverses nuances me permet d'espérer que mon 
langage répond à ses sentiments : je dois cependant déclarer 
que je parle sans mandat exprés ou lacite d'aucune société, 
ou fraction belge ou polonaise, et nous devons tous aux de- 
voirs d'une loyale hospitalité de protester, à tout événement, 
contre la possibilité de paroles aussi agressives envers les 


sentiments et les croyances des Polonais qu'envers les croyan- 
ces et les sentiments des Belges. Mais si nous passons du ter- 
rain de nos divisions intestines sur celui des luttes nationales, 
la neutralité ne se comprendrait plus. 

Impossible pour des Belges de s'occuper de la Pologne, 
sans maudire les grandes puissances qui ont mutiléleur pro- 
pre patrie ; impossible de désirer la résurrection de la Polo- 
gne sans conspirer, au moins par leurs vœux, la chute des 
gouvernements de Vienne, deSaint-Pétersbourg, de Berlin ; de 
Vienne surtout, de Vienne avant tout, le plus barbare et le 
plus faible à la fois. Que n'est-il donné à nos excitations de 
remuer au méme jour et à la méme heure la fibre populaire 
et les ressentiments patriotiques chez tant de nations si di- 
verses de races, de mœurs et de langage qu'écrase sous son 
sceptre de plomb le sanguinaire Metternich, le geólier du 
Spielberg, le massacreur de la Gallicie! Sous l'élan unanime, 
spontané, rapide de l'Italie, de la Hongrie, de la Bohéme, 
bientót il ne resterait à un despotisme décrépit d'autre re- 
tranchement que Vienne et ses faubourgs. Oh! que n'est-il 
donné à l'Helvétie, une fois délivrée de la guerre civile, et la 
paix rétablie sans atteinte à la liberté des consciences, de 
jeter quarante mille de ses vaillants et adroits chasseurs et 
carabiniers dans le Tyrol et dans la Lombardie! 

Mais ne devancons pas l'ordre providentiel du temps et de 
l'humanité. Qui sait si le dernier vestige de l'absolutisme en 
Europe (car la Moscovie sans la Pologne ne saurait plus peser 
que sur Ja Tartarie), qui sait si ce colosse aux pieds d'argile 
ne succombera pas à l'infirmité radicale de sa constitution, à 
la gangréne qui le ronge, à la décomposition que lui inflige 
l'action incessante de la civilisation contemporaine, aidée par 
le progrés des admirables communications ferrées? 

Et qu'importe le moyen, fer des lances ou fer des rails, 
pourvu que les oppresseurs tombent et que les victimes se 
relévent! 

Amis polonais! acceptez mon présage : Le Danube affran- 
chira la Vistule, le eri d'indépendance poussé dans les Alpes 
et dans les Apennins aura son écho dans les Karpathes, votre 
foi invincible dans la résurrection de votre patrie sera jus- 
tifiée. A Dieu le jour et le moyen, à vous et à nous l'espérance 
en sa justice! 


DISCOURS DE M. A. DE BORNSTEDT, 


Rédacteur de la Gazette Allemande à Bruxelles. 
Messieurs! 


Comme Allemand venant m'exprimer ici en langue ćtran- 
gère, je vous demande quelque indulgence pour la forme, 
cette fille du moment, devant vous expliquer ici une pensée 
sympathique pour la cause démocratique de la Pologne. 

Si je prends ici la parole pour déclarer hautement que la 
cause polonaise est une cause largement démocratique, hu- 
manitaire, universelle, c’est que les Polonais ne sont point 
le seul peuple en Europe qui souffre d’une odieuse oppres- 
sion et qui espère sa régénération sociale, 

Tous les peuples de l'Europe souffrent plus ou moins de 
l'exploitation qui pèse sur eux! 

Cette souffrance commune et populaire dans de si diverses 
contrées de l'Europe devient ainsi un fil conducteur pour gé- 
néraliser les sympathies entre les divers peuples, puisque 
cette souffrance rapproche non-seulement les cœurs d'élite, 
les intelligences avancées, maïs plus encore les masses. 

Plus les principes absolutistes se coalisent, plus les peu- 
ples serrent leurs rangs et forment une alliance sainte. 

Ne croyez donc point, messieurs, que la sympathie pour 
la cause polonaise ait diminué en Allemagne. 

Une partie de la presse germanique, instrument servile de 
la haine des oppresseurs de la Pologne, cherche bien à semer 
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la discorde entre les peuples, fidèle à la vieille tactique ma- 
chiavélique, qu'il faut diviser les peuples pour faire régner 
plus facilement la tyrannie. 

Cette partie de la presse allemande, messieurs, ne repré- 
sente ni le cœur, ni la tête, ni le bras de la nation allemande; 
car une presse servile ne représente que le ventre des repus 
qui ne travaillent point, ni ne produisent. 

L'Allemagne, au contraire, contemple avec respect cette 
Pologne opprimée, cet aigle blanc ensanglanté, faisant cha- 
que année de nouveaux efforts pour reprendre son vol au- 
dacieux. 

Comme le phénix renaît de ses cendres, la Pologne se 
relèvera aux acclamations enthousiastes de toute l'Europe 
démocratique, 

Ce ne seront point les rois, ce ne sera point tel ou tel re- 
virement diplomatique, ce sera seulement la grande révolu- 
tion de l'avenir qui relèvera la Pologne, cette nécessité sociale, 
ce rempart de la civilisation contre l'élément et le torrent 
russo-asiatique ! 

Si les principes absolutistes ferment les yeux devant les 
enseignements de l'histoire, le flux du mécontentement po- 
pulaire entrainera les rois, ces nains de l'intelligence, ces 
manipuleurs de la force brutale, 

La forme du despotisme varie sur différents points de 
l'Europe. 

Nous voyons en Russie une autocratie militaire et poli- 
cière, un absolutisme brutal, cruel et provoquant ; mais du 
moins c'est une tyrannie ouverte et sans masque, le knout à 
la main, la lance du Cosaque à l'étrier. 

Ce n'est point un front de marbre, celui.de l'autocratie 
russe ; il est seulement de plátre, ce front étudié que le mar- 
teau révolutionnaire fera sauter un jour en mille morceaux. 

On doit hair et combattre incessamment jusqu'à la mort 
ce despotisme russo-asiatique; mais il se méle à cette haine 
un sentiment de dégoüt en voyant l'Autriche et le systéme 
perfide de M. de Metternich exiler, dćcimer, ćgorger en Gal- 
licie, pour attacher plus tard des héros polonais à la potence. 
Ce jour-là, le gibet est devenu une place d'honneur, une 
sainte tribune de propagande démocratique : car Pignominie 
de ces exécutions a marqué le bourreau méme au front; et 
comme une commolion électrique tous ces cœurs galliciens 
ont ressenti une grande tristesse, une profonde vénération 
pour les martyrs de la liberté, mais aussi une haine invinci- 
ble, éternelle contre le principe de M. de Metternich, cet 
exécuteur des hautes œuvres en gants jaunes, qui poursuit 
jusqu'aux bords de sa tombe la liberté de tous les peuples en 
Italie, en Suisse, en Hongrie, en Pologne, en Bohème et dans 
, toute l'Allemagne. 

Mais si nous jetons maintenant un regard sur la conduite 
du gouvernement prussien vis-à-vis de l'infortunée Pologne, 
alors les sentiments de haine et de mépris ne nous dominent 
plus si exclusivement; il s'y méle, au contraire, un sentiment 
de pitié et de dédain pour cette mesquine politique du cabi- 
net de Berlin, trainant l'influence russe attachée à ses pieds 
comme un boulet de condamné, subissant l'ascendant autri- 
chien, tout en craignant la Russie et l'Autriche. 

Cette impuissance du roi de Prusse, girouette couronnée, 
faible intelligence, mais vaniteuse imagination, prenant des 
caprices pour un système arrété, cette politique est déjà uni- 
versellement jugée comme une mosaïque gouvernementale 
qui se brisera au premier choe violent , parce qu'elle est in- 
digne de régner sur un peuple intelligent. 

Ne nous plaignons done pas trop des principaux représen- 
tants de l'absolutisme européen. La Russie et l'Autriche dé- 
cimant la Pologne, le roi de Prusse trainant quelques centai- 
nes de Polonais en prison pour un projet de révolte non 
exécuté ; ce méme roi de Prusse, formant lui-méme, par son 


mauvais gouvernement, et augmentant chaque jour le nom- 
bre des révolutionnaires, créant par sa politique burlesque et 
saccadće des milliers de mécontents ; devenu lui-méme peu à 
peu, non plus un objet de grande haine politique, mais plu- 
tót un anachronisme, un plagiat grotesque du moyen age : de 
tous ces gouvernements ne nous plaignons pas trop, mes- 
sieurs, parce qu'ils servent au fond la cause du progrés. 

Les rois, les absolutistes, les exploitateurs de toute espèce, 
les mauvais gouvernements enfin, deviennent aussi, malgré 
eux, nos trés-utiles instruments de propagande démocrati- 
que, nos auxiliaires puissants pour la délivrance des peuples. 

La cause polonaise est donc un anneau sympathique dans 
la grande chaíne de sauvetage que formeront tót ou tard les 
peuples de l'Europe. Aussi la resurrection du Lazare démo- 
cratique ne peut être produit ni par un système vermoulu 
d'antiquités sociales, ni par des oripeaux aristoeratiques, ni 
par le maintien des priviléges et des préjugés du moyen áge. 
Point de priviléges, ni de castes, point d'exploitation des uns 
par les autres, comme elle pése encore partout sur nous. 

Point de priviléges aristocratiques , point de bourgeoisie 
ćgoiste , mais une vraie et saine démocratie; l'émancipation 
des peuples n'aura lieu que par l'union des masses. 

Serrons done nos rangs, et donnons-nous la main pour 
préparer activement ce glorieux réveil, cette résurrection 
populaire, qui doit avoir lieu, non avec les débris du passé, 
que le travail des siècles a déjà déchiré en mille morceaux, 
mais par les idées nouvelles devant fonder une ère nouvelle, 


DISCOURS DE M. MARTIN KORDASZEWSKI. 


Messieurs ! 


Le jour où il nous est permis de nous associer par la parole 
aux désirs que les amis de la liberté ne cessent de former en 
faveur de la Pologne, compte assurément parmi les plus bril- 
lants de notre exil. Lorsque vous vous réjouissez de vos fêtes 
révolutionnaires, souvenirs impérissables de courage et de 
bonheur, de dévouement et de récompense, nous y assistons 
profondément émus; mais, n'ayant aucun caractère officiel 
pour vous témoigner notre sympathie en publie, nous nous 
bornons à l'admiration de l'immense développement que vous 
donnez à l'industrie et aux travaux nationaux. Nous admi- 
rons le grand nombre de vos sociétés populaires, et, avant 
tout, l'ordre et l'exquise décence qui préside exelusivement 
aux entrainements de la joie nationale, fruits glorieux de la 
liberté civilisatrice! Mais aujourd'hui, messieurs, nous pa- 
raissons bien devant vous, pour vous tendre la main, et 
pour célébrer un souvenir qui, à lui seul, résume la vie pas- 
sée et à venir de toute une nation! Car la révolution de 1850 
atteste, d'une part, que nous appartenions à la triple pha- 
lange militante de la liberté, dont voici les drapeaux ; d'autre 
part nos désastres de 1850 nous rattachent plus intimement 
à vous, nations libres, qui sütes briser les fers et vous placer 
hardiment à la téte du mouvement progressif de l'Europe. 

Nous venons done encore faire notre acte de présence sur 
les boulevards de la civilisation, nous venons prouver que ni 
le temps, ni le bannissement n'ont fléchi notre constance. 
Vaincus et désarmés, nous comptons encore parmi les ou- 
vriers de la régénération; nous sommes à notre poste pour 
protester, individuellement et collectivement, contre les là- 
chetés du despotisme qui terrasse notre nationalité. Cette 
protestation solennelle, cette condamnation unanime de l'ini- 
que systéme gouvernemental qui asservit la Pologne, elle 
s'échappe aujourd'hui du cœur et de la pensée de toute la 
nation; nous l'interprétons, nous la formulons sur les tri- 
bunes que votre hospitalité nous concéde, nous la procla- 
mons, non dans l'intention de prouver nos droits impérissa- 
bles, mais dans celle de fixer votre vigilance, et de bien 
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pénétrer votre esprit de la souveraine gravité des événements 
qui ne cessent de s'accomplir autour de nous. Nous flétris- 
sons en méme temps d'un commun accord le brigandage ct 
la perversité qui ont ceint la triple couronne, et dont le 
sceptre porte les destinées de l'Europe! 

En effet, messieurs, à quelle autre nation, si ce n'est à 
nous, convient-il mieux de veiller, et de suivre toutes les 
oscillations de la liberté et du progrés? N'avons-nous pas, 
pendant dix siècles, gardé les frontières de l'Europe contreles 
Mongols et les Osmanlis? Ne nous sommes-nous pas associés 
aux luttes à jamais mémorables de la révolution francaise? 
N'avons-nous pas, comme la France et la Belgique, déchiré à 
coups de boulets le traité de Vienne, trois fois violé par les 
cours du Nord?.... La Pologne a done bien mérité de la li- 
berté! et elle n'a pas renoncé à sa mission de toujours veil- 
ler : car elle n'est pas morte encore!... 

La mort d'une nation, c'est son abjection. Mais, une nation 
abjecte proclame-t-elle son indépendance ! Une nation abjecte 
a-t-elle une ténacité inépuisable de sa régénération? Une na- 
tion abjecte promulgue-t-elle la liberté du travailleur, qui, 
grace au triple joug de nos bourreaux, en est encore privé?... 
La Pologne vient vous montrer les blessures remportées dans 
la lutte; elle vous signale les massacres et les sanglants écha- 
fauds en Russie et en Gallicie ; elle vous fait noter la prostitu- 
tion de la justice dans les tribunaux de Berlin : et la Pologne 
serait morte par I'avilissement!.... La Pologne vit encore, 
messieurs, elle veille à son poste antique, et c'est de ce poste 
éminent qu'elle vous adresse la parole aujourd'hui! 

De grands changements, de grandes révolutions se sont 
opérés, et se développent constamment depuis un siécle. Les 
philosophes éclairent et enrichissent le domaine de la pensée 
européenne, les grauds poétes ennoblissent les sentiments, 
l'édueation a subi une réforme compléte, la tolérance reli- 
giense est entrée dans les mœurs, et la société s'est renou- 
velée sur toutes ses faces. A la suite de ces changements, 
l'esprit nouveau de sympathie el de concorde entre les nations, 
engendré parla communauté dela cause, la dignité del'homme 
reconnue par une saine philosophie, en un mot l'intelligence 
et la liberté, ont conquis à l'Occident un terrain immense. 

Or ce nouveau monde spirituel, cette longue série de con- 
naissances morales et politiques que le dix-huitième siècle 
et les travaux modernes nous ont léguées, trouvérent des 
ennemis implacables, plus dangereux que les Mongols et les 
Osmanlis, qui ne convoitaient que le butin et ne faisaient 
qu'une guerre territoriale. Les premiers symptómes de la 
renaissance politique ayant éclaté en Pologne, au ceur méme 
de trois puissances, furent la cause première d'une ligue flé- 
trie depuis par le nom de la Sainte-Alliance, et dont il est 
curieux d'apprécier les origines. 

Sous prétexte de sauver la Pologne de l'anarchie et de la 
fureur des dissidents, un auguste faux monnayeur, une au- 
guste débauchée, souillée du sang de son époux et dela fange 
des amours contre nature, se tendirent la main à travers la 
Pologne pour la déchirer au nom de Dieu et de la sainte re- 
ligion. Peut-on concevoir un plus grand blasphème contre la 
Divinité que cet accouplement immonde fait en son nom? 

Tel fut cependant le point de départ, et le PREMIER acre de 
celle ligue. 

Les trois augustes copartageants cimentèrent le pacte in- 
fernal par le sang et l'esclavage de la Pologne, et se tour- 
nérent avec plus d'énergie contre la France, centre flam- 
boyant des nouvelles idées... 

Ce qui épouvanta les liches assassins de la Pologne et leurs 
suppóts, ce ne fut point la guerre, car ils achétent les sol- 
dats et les regardent lutter de loin; ce qui les épouvanta, 
ce fut le pressentiment de la nouvelle ère, l'avénement d'un 
nouveau système politique....... 


La lutte qui s'engagea aux bords de cet abime infranchis- 
sable forme le secono acre de la tragédie européenne. Le 
grand capitaine de la révolution française, infidèle à la Répu- 
blique, se fit élever un trône des boucliers mêmes qui de- 
vaient servir de berceau à la liberté et au bonheur de l'huma- 
nité. [1 succomba : car, au lieu de lancer son char victorieux 
au divin souffle de la réforme, il le traina dans les ornières 
boueuses de ses combinaisons dynastiques. 

Après ce triomphe la sainte-alliance entra dans un nouveau 
stage d'activité. Jusqu'à la bataille de Waterloo, elle ne com- 
battait le corps de la révolution qu'avec du canon; elle fut 
méme forcée, au traité de Vienne, de faire quelques conces- 
sions à la liberté ; mais, en secret, elle couvait la trahison, et 
résolut de combattre les idées avec la méme vigueur qu'elle 
avait jusqu'alors déployée contre la France, leur représen- 
tant, Cette trahison, ces menées clandestines de la sainte-al- 
liance occupent le TROISIEME carre de sa politique. 

S'étant érigée en gouvernement européen par excellence, 
elle posa comme principe de sa politique, L'Europe c'est nous. 
Elle fit en méme temps la propagande dans les cours subal- 
ternes qu'elle soupconnait de céder à l'esprit novateur ; elle 
en intimidait les unes, flattait les autres, en achetait plusieurs, 
les enrólait toutes, les poussail toutes à écraser les libéraux, 
et à proscrire jusqu'au dernier souffle de la réforme. L'achar- 
nement cependant que la sainte-alliance mettait aux persécu- 
tions, fut de temps en temps tempéré par le besoin de guérir 
les douloureuses blessures que lui ont frappées les guerres 
de la révolution francaise; mais, peu à peu, ses forces se 
rétablissant, elle devint plus courageuse, et organisa de 
longue main une vaste conspiration, qui éclata en 1850. Les 
suppóts de la sainte-alliance ouvrirent l'attaque par les or- 
donnances de Juillet, par la tyrannie en Belgique, et par la 
suppression de la constitution en Pologne. 

Il serait ridicule, messieurs, de ne voir dans ces attentats 
que des forfaits isolés : c'est, au contraire, tout un système 
de crimes, le dernier mot des manœuvres souterraines que la 
sainte-alliance exécutait depuis 1815 jusqu'en 1850. 

Je ne dirai rien du glorieux combat livré à l'ombre de ces 
trois drapeaux!... Le triomphe sur l'aile droite et au cen- 
tre, en France et en Belgique, fut facile. L'aile gauche, la 
Pologne, cernée par le despotisme ambiant, et envahi de 
front par les forces de toute la Russie, succomba; mais elle 
ne se laissa pas arracher les armes et les idées, où elle puise 
la force d'une nouvelle lutte, 

Il en est dela sainte-alliance comme de tout animal farou- 
che et stupide : plus il trouve de résistance, plus il s'obstine; 
moins il voit de danger, plus il devient courageux. Aprés la 
prise de Varsovie, Nicolas eut du courage comme quatre, et 
nous regrettons de ne pouvoir en dire autant de son esprit. 
Ce courage de Nicolas, constaté par les envois en Sibérie, de- 
vint le pivot, autour duquel tourne la sainte-alliance, qui 
entra depuis dans une nouvelle phase et dont les derniers 
mots sont Széla et Metternich. Oui, messieurs, Széla c'est 
l'OEdipe de notre temps, ou il est plutót le mot incarné de 
l'énigme de la sainte-alliance : c'est l'alpha et l'oméga de la 
triste histoire écrite sur les hideux flancs du sphinx téné- 
breux. Oui, messieurs, Széla n'est pas un bourreau de ha- 
sard, e'est un exterminateur officiel : il est décoré; les comtes 
de l'Empire le fetent, le eajolent, et les dames d'honneur de 
l'impératrice brülent du désir de le voir au milieu de la 
cour. 

Or, que nous enseignent ces rapprochements? Le voici : 
La coalition despotique de 1772, déchira la Pologne : elle se 
résume dans Souwaroff et Repnin. Les innombrables coali- 
tions despotiques sous la révolution francaise renversèrent 
la France de son piédestal : elles se résument dans les trois 
couronnes de la sainte-alliance. La conspiration despotique ' 
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de 1850 entraina des révolutions en Franee, en Belgique et 
en Pologne : elle se personnifie en Charles X, Polignac, Ni- 
colas, et leurs suppóts. Je vous demande ce que produira la 
conspiration despotique de 1846-1847 : car évidemment la 
sainte-alliance conspire; elle se recrute, elle grandit comme 
une avalanche, elle pèse les destinées de l'Europe comme 
aprés la bataille de Waterloo! En doutez-vous ?.... 

Quel est donc le gouvernement, quelle est la voix officielle 
qui se füt fait entendre contre les massacres en Gallicie, con- 
tre les persécutions religieuses dans l'Ukraine, en Volhinie et 
en Lithuanie?... Il n'y en a point! C'est que la sainte-alliance 
est trop forte, elle domine l'Europe! 

Quel est le gouvernement qui fit une protestation sérieuse 
contre l'envahissement de Cracovie, contre l'incursion des 
Pandours et des Bosniaques en Italie?... Il n'y en a point ! 
C'est que la sainte-alliance est trop puissante, elle domine 
l'Europe! 

La nature elle-méme, messieurs, semble avoir fourni à la 
Russie les moyens d'exterminer la liberté et le progrés, en 
lui ouvrant les trésors cachés dans les entrailles des monts 
Ourals. Ses mines d'or, messieurs, et une sage administration 
de ses finances, sont considérées comme les sources du trésor 
impérial, qui fait des envois d'argentàla banque d'Angleterre. 
Je ne ferai que deux remarques sur cette affaire, qui est ex- 
clusivement une affaire de Pologne, - 

Le systéme financier, politique et fiscal est très-expéditif 
en Russie, et pèse sur la Pologne de tout son poids. Piller les 
patriotes, leur tendre des piéges par des agents provocateurs, 
confisquer et vendre leurs biens, les envoyer en Sibérie, in- 
tenter des procès vexatoires aux nobles, faire payer la justice 
aux uns, l'injustice aux autres : voilà les revenus du fisc en 
Russie! C'est ainsi que le sang et la sueur de la Pologne, et 
de toute laRussie, passent aux caveaux dupalais impérial pour 
être transférés en Angleterre! 

Je fais la seconde remarque : Dans cette triste transaction, 
non: seulement le capital est une propriété polonaise sur la- 
quelle nous aurions droit de mettre embargo; mais l'intérêt 
même de cette somme est en partie payé par les intérêts de la 
Pologne! Effectivement, il y a quelques semaines on nous 
écrivit de Varsovie, que, depuis l'emprunt, lord Palmerston 
ordonna à ses agents en Pologne de ne point envoyer au 
Times des articles concernant les persécutions religieuses, 
en cas que ces articles fussent de nature à blesser le gouver- 
nement russe. 

Ainsi, messieurs, la Pologne est partout : elle souffre; mais 
elle est trop auguste pour se plaindre. L'ombre de la croix 
de son martyre se projette au loin d'un bout de l'Europe à 
l'autre, Comme les destinées du progrès et de l'avenir, elle 
remplit tous les cœurs de haine ou d'amour : elle est bénie 
par les âmes généreuses, foudroyće par les tyrans; mais elle 
balance toujours le grand vide de l'Europe comme l'éclat du 
soleil balance les ténèbres !... 

Que le calice du désespoir passe donc loin de nous! La 
croix sur laquelle nous sommes exhaussés est glorieuse : 
nous en descendrons, non dans la tombe, mais à une vie 
jransfigurée et majestueuse comme notre martyre! Telle est 
notre conviction! 

Et pourquoi en serait-il autrement? pourquoi le despotisme 
ne devrait-il pas périr plutót que la liberté? Dans l'antiquité, 
il est vrai, beaucoup de nations furent absorbées par la répu- 
blique romaine; Carthage et Sagonte, Numance et les peuples 
de la Gaule, tombérent tour à tour; mais la patrie des Sci- 
pions fut le centre de la civilisation d'alors. Ces peuples 
obéirent donc à la loi du progrés. Ils se détachérent de Rome 
lorsque l'Empire, avilí par les Césars, perdit la suprématie 
du monde qui échut au Christianisme, génie de l'avenir. De 
nos jours, au contraire, la sainte-alliance est-elle le centre 


de la civilisation? Les menées ténébreuses des assassins de 
notre nationalité représentent-elles les sublimes vertus du 
Christianisme? Le malaise moral, la dépravation universelle 
que la sainte-alliance séme partout, seraient-ils le but de 
notre pérégrination dans ce monde? Evidemment non! 

Courage done et espoir, amis de la Pologne en France et en 
Belgique ! Que la troisième et dernière fête nationale de cette 
année vous rappelle les grandes vertus représentées par les 
trois drapeaux dont les couleurs vous conduisirent jadis aux 
combats! | 

Veillons toujours! car s'il est beau de souffrir pour la pA: 
trie, s'il est généreux de verser son sang pour la justice, s'il 
est glorieux de mourir pour la liberté, il y a un rôle Hon 
moins beau, non moins généreux, non moins glorieux, c'est 
celui de veiller à la patrie, à la justice, et à la liberté. 


DISCOURS DE M. L'AVOCAT C. LE HARDY 
DE BEAULIEU. 


Messieurs ! 


Si j'ai réclamé la faveur de dire quelques mots dans ud 
solennité que vont illustrer tant d'habiles orateurs, ce n est 
point, veuillez le croire, que j'aie la prétention de vous faire 
un discours sur l'une ou l'autre des grandes questions que 
l'on traite habituellement dans cette commémoration : je n'at 
point le talent nécessaire pour remplir une telle tâche, Mon 
unique but est d'apporter ici un nouveau témoignage de 
sympathie à la plus sainte des causes. Habitué dès mes pre- 
miers pas dans la vie à prononcer avec attendrissement et 
admiration le nom de la Pologne, mon dévouement à celte 
nation était mon unique titre à l'honneur que m'ont fait mes 
concitoyens de me nommer membre du Comité Polonais. 
J'espére toutefois qu'ils ne me désavoueront pas guand je 
viens ici dire en leur nom, aux représentants d'une héroïque 
nation, que le temps n'a point affaibli notre sympathie et que 
notre bienveillante hospitalité ne leur faillira jamais. 

Dix-sept ans, messieurs, se sont écoulés, et la Pologne est 
encore dans sa tombe! En vain a-t-elle fait de temps en temps 
quelques efforts désespérés pour secouer son Iingeyl : ils 
n'ont servi qu'à river plus étroitement les chaines qui l’acca- 
blent. Dix-sept ans, c'est beaucoup dans la vie d'un homme, 
mais dans la vie d'un peuple c'est à peine un jour. Aussi ne 
vous désespérez pas, citoyens polonais, si le chemin de rose 
patrie qui vous fut tant de fois promis, vous reste encore fermé; 
rappelez-vous les Hébreux retenus soixante et dix ans captifs 
à Babylone etretournant ensuite joyeusement dans leur pays; 
pour y reconstruire leur ville et leur temple détruits; songez 
aux Messéniens transplantés à Sparte, réduits pendant trois 
cents ans à la condition d’Hilotes, et transmettant cependant à 
leurs descendants le nom et l'amour de leur patrie qu'Epami- 
nondas leur fit enfin revoir. Plus heureux que ces deux peu- 
ples, vous conservez dans votre pays des frères qui auront 
soin d'entretenir dans les générations nouvelles les sentiments 
qui animaient les conspirateurs du 29 novembre et les héros 
de Grochow et d'Ostrolenka. Sidix-sept années d'exil ont ridć 
vos fronts et affaibli vos bras, si l'impitoyable mort éclaircit 
à chaque instant vos rangs, ne vous en inquiétez pas, car les 
os des martyrs enfantent des vengeurs.Serrez seulement bien 
vos rangs, et que les bourreaux de votre patrie sachent que 
si leur haine est forte et implacable, il y a quelque chose de 
plus fort encore : votre indomptable courage et la sympathie 
des peuples; qu'ils sachent qu'au moment où je parle, il y a 
vingt millions de Polonais qui rêvent un nouveau 29 novem- 
bre, et cent millions d'hommes libres qui font des vœux pour 
votre triomphe; qu'ils sachent enfin que leur longue impu- 
nité, loin de prescrire leur crime, ne fait qu’appeler une plus 
éclatante vengeance, 
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Messieurs, les peuples semblent parfois plongés dans une 
profonde léthargie; mais c'est le sommeil du lion, et gare 
au réveil... Quand la profonde agitation que le tocsin de 1850 
produisit en Europe se fut calmée soit par contrainte ou 
par lassitude, il y sucećda un calme plat d'une douzaine 
d'annćes que ne purent troubler ni les échos lointains des 
canons de Beyrouth, de Constantine et de Saint-Jean d'Ulloa, 
ni la guerre civile d'Espagne, ni les difficultés du droit de 
visite, ni méme les intrigues qui ont fait de Pomaré une 
héroïne et de Pritchard un homme célèbre. Dans cette 
période, une seule préoccupation sembla s'étre emparée des 
nations : celle de leurs intéréts matćriels. Le commerce et 
les voies de communication furent surtout l’objet de leur ac- 
tivité. Aujourd’hui une tendance nouvelle semble se mani- 
fester, c'est l'aspiration à l'unité des peuples de méme race : 
ici c'est l'Allemagne qui prélude à une fusion plus intime par 
l'abolition de ses douanes intérieures ; là c'est la Suisse qui 
commence à comprendre que si la tactique des tyrans est 
de diviser, celle des peuples doit consister à se rapprocher ; 
plus loin, c'est l'Italie qui, à la voix d'un nouveau Messie, 
marche à pas de géant vers sa régénération et son indépen- 
dance. 

Une conséquence nécessaire de cette tendance, ce sera de 
disposer l’Europe à réclamer plus énergiquement le rétablis- 
sement de Punité polonaise ; car il y a dans les peuples un 
instinct de justice qu'aucun égoisme ne peut étouffer; et déjà 
de toutes parts nous voyons les pnblicistes flétrir le partage 
de la Pologne et réclamer sa restauration comme une néces- 
sité morale et politique. 

Non, ce n’est pas la Pologne de la sainte-alliance que nous 
réclamons, c'est la Pologne de 1772, celle des Sobieski et 
des Casimir. 

Nous sera-t-il donné de la revoir ? C'est le secret du Destin. 
Mais quand je vois l'agitation qui règne maintenant dans 
tout l'univers, quand partout je vois des royautés forcées de 
compter avec leurs sujets, quand je vois que les peuples 
meme les plus indolents commencent à avoir conscience de 
leurs droits, je me prends à espérer que notre génération, 
qui n’a sans doute pas encore oublié ses émotions de 1830, 
s'arrachera un jour à ses préoccupations matérielles pour 
réparer ce que d’autres avant moi ont appelé LE PLUS GRAND 
CRIME DES TEMPS MODERNES. 


DISCOURS DE M. LE COMTE F. DE MÉRODE. 


Polonais réfugiés en Belgique, exclus de ce royaume illus- 
tre, boulevard longtemps inébranlable de la république chré- 
tienne! Voici seize années, terme bien long dans la vie de 
l'homme, que vous éprouvez les douleurs de l'expatriation, 
pour avoir, et sans calculer la grandeur du péril, relevé l'aigle 
blanc, le glorieux étendard de votre ancienne et si légitime 
nationalité. 

Pour mieux sentir la rigueur de votre sort, nous qui ne 
lui sommes point soumis, supposons-nous violemment expul- 
sćs de nos demeures, séparés de nos familles, des lieux qui 
nous ont vus naitre,du pays fertilisé par nos pères et embelli 
par les monuments qu'ils avaient élevés. Supposons-nous 
privés de notre état et de nos biens, sachant en outre que nos 
parents, nos fréres, nos amis, restés sur le sol de la patrie, 
sont courbés sous un joug de fer; et nous remercierons la 
Providence de nous avoir épargné de tels malheurs. Tou- 
jours nous accueillerons ceux qui en sont frappés, tou- 
jours nous les aiderons à les supporter avec sympathie fra- 
ternelle. 

Toutefois, messieurs, il est, à mes yeux, un malheur, en 
réalité plus grand encore que celui que je viens de décrire 
en peu de mots. 


Ce malheur, c'est d'avoir attiré sur soi la malédiction pré- 
sente des nobles cœurs, malédiction que ratifiera la postérité; 
c'est d'avoir abusé du droit de la force contre le droit de 
l'humanité et de la justice; c'est d'avoir làchement écrasé 
le faible, de l'avoir dépouillé de sa propriété, de sa liberté, 
pour triompher sur des ruines baignées de larmes! 

Quant à vous, Polonais, lorsque vous formiez un peuple en 
pleine possession de son indépendance, jamais, que je sache, 
vous n'avez employé vos armes que pour résister aux enva- 
hissements de la barbarie. Telle a été du moins l’habituelle 
direction de votre puissance, etsi quelques taches que j'ignore 
avaient souillé votre histoire, elles seraient cent fois lavées 
par les services que vous avez rendus à la civilisation depuis 
le Borysthéne jusqu'au Danube. 

Votre sort est donc aprés tout bien préférable, selon moi, 
à celui des oppresseurs qui vous ont vaincus par le nombre, 
etles artifices d'une criminelle politique; car pour les tyrans, 
comme pour les victimes, le jour de la mort n'est jamais bien 
loin sur cette terre de passage. 

Et qu'y a-t-il au dernier jour de plus malheureux que de 
se trouver en face de l'accablante mémoire de Piniquité, en 
face de l'effrayant souvenir du mal qu'on a fait? 

Oui, Polonais proscrits, en défendant la sainte et noble 
eause de cette Pologne pour laquelle j'offrais en 1850 tous 
mes veux au Ciel! souffrez que je vous console en vous rap- 
pelant que la conscience, la justice et l'honneur sont à vous. 


DISCOURS DE M. STEPHAN BORN. 


Messieurs ! 


Un grand nombre d'ouvriers allemands, qui résident à 
Bruxelles, m'ont chargé, moi ouvrier comme eux, de venir 
exprimer ici toute la sympathie qu'ils éprouvent pour la 
cause polonaise. Je me suis empressé d'accepter cette mission, 
convaincu que je suis, que nul d'entre vous, messieurs, ne 
voudra rendre les Allemands complices des crimes qui ont 
été commis par leurs oppresseurs. 

Quand il s'agit de sympathie pour la Pologne, messieurs, 
vous le savez tous, l'Allemand ne le céde à qui que ce soit. 
Rappelez-vous, messieurs, combien les veux qui s'élevérent 
de tous les coins de l'Allemagne pour la Pologne brisant ses 
chaines ont été vifs et sincéres. Eh bien! comment les princes 
ont-ils accueilli ces vœux de leurs sujets? Ils les ont repous- 
sés avec dédain, en menacant de punitions sévéres quiconque 
n'aurait pas refoulé au fond de son cœur toute idée de liberté, 
d'indépendance, de nationalité polonaise. C'est que les in- 
téréts des peuples ne sont que trop souvent opposés aux inté- 
réts de leurs maitres. 

Ce n'est pas l'Allemagne qui nous en donne la preuve la 
plus affligeante. Quel est le pays dont les habitants ne soient 
pas exploités par leurs rois, comme un troupeau uniquement 
destiné à rapporter le plus grand revenu possible? L'idylle a 
disparu de l'histoire, et les Etats absolus ou constitutionnels 
sont tous devenus la proie d'une seule ou de plusieurs familles. 

Vouloir exiger que nous fassions encore l'apologie des ex- 
ploits héroiques des Polonais pour prouver qu'ils sont dignes 
de nos sympathies, ce serait douter de nos sympathies mé- 
mes; ce serait nous faire affront. Demandez aux Allemands 
s'ils préférent avoir pour voisin le Polonais ou le Russe, 
l'homme libre ou l'esclave, l'homme civilisć ou le barbare, 
l'homme qui manie le fer ou l'homme qui se laisse manier 
par le knout : le choix ne saurait étre douteux. Malheureu- 
sement nous ne pouvons offrir aux Polonais que nos sympa- 
thies. Nous savons reconnaitre l'énergie avec laquelle les 
Polonais concentrent tous leurs efforts sur un seul point, sur 
un seul but; mais ils devront reconnaitre à leur tour que 
nous avons, nous aussi, un but à atteindre, un progrés à ac- 
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complir; chez nous le régime féodal est encore debout avec 
presque toutes les institutions du moyen áge. En vrais pa- 
triotes, nous voulons avant tout la chute du despotisme dans 
noire propre patrie; en vrais démocrates, nous voulons la 
chute de la féodalité, n'importe la forme sous laquelle elle se 
présente, la chute de la bourgeoisie, n'importe les dehors sć- 
duisants du libéralisme sous lesquels elle voile son insuppor- 
table despotisme! 

Les Polonais ne sont pas la seule nation sur laquelle s'ap- 
pesantit le bras d'un despote; tous les peuples gémissent plus 
ou moins sous un joug semblable, tous ils soupirent aprés le 
moment d'une réorganisation compléte. Certes, pour la Po- 
logne, l'indépendance, la nationalité sont les premiers biens 
qu'elle devra reconquérir. Mais, pour les nations qui n'ont 
pas à souffrir sous un joug étranger et qui peuvent dévelop- 
per librement leurs institutions sociales, la nationalité a cessé 
d’être le bien suprême, puisque cette nationalité, bien 
qu'ayant été conservée dans toute sa pureté, n'a pas su les 
préserver de la tyrannie des despotes nationaux. Jusqu'à ce 
jour la vraie démocratie n'existe nulle part. 

Mais à mesure que des intéréts communs rapprochent les 
peuples, l'alliance des démocrates ne tardera pas à pouvoir 
faire face à l'alliance des princes, et les peuples alliés seront 
assez forts pour faire une révolution victorieuse, conservatrice 
et universelle : vietorieuse, puisqu'ils renverseront toutes 
les conditions de,leur existence passée; conservatrice, puis- 
qu'ils ne se laisseront plus arracher les fruits de leur vic- 
toire ; universelle, puisque cette révolution, ayant pris nais- 
sance dans le sein de tous les démocrates, fera le tour du 
monde entier. i 

Aussi les princes en ont-ils un pressentiment qui ne les 
trompe pas. Une révolution est imminente; elle ćclatera; et 
quand elle aura éclaté, les peuples voudront-ils encore con- 
fier aux rois bienveillants le soin paternel de rétablir l’ordre? 
— Non! ce sera à nous désormais de le rétablir, ce sera à 
nous de dire : L'ordre règne sur la terre! l'ordre règne à 
Varsovie, 


DISCOURS DE M. J. LELEWEL. 


Belges, et amis de toutes les nations! 


Plus d’une fois dans cet antique édifice, la fraternité avait 
été proclamée, l'alliance des peuples hautement déclarée. 
L'anniversaire de notre glorieuse révolution réclamait cette 
manifestation; les souffrances de la Pologne provoquaient 
les sympathies. Jamais cependant une démonstration n'en 
a été faite avec plus d’éclat qu'aujourd'hui. C'est à vous, 
dignes orateurs, de l'avoir bien établi, d'avoir choisi la com- 
mémoration de notre sainte cause, pour votre œuvre. Votre 
choix est bien saisi : dix siècles de l'existence de l'ancienne 
Pologne le justifient suffisamment. 

Moi, je me félicite que le destin m'ait réservé l'agréable 
satisfaction d'en étre témoin, de participer à cette solennité, 
et d'étre autorisé à y porter la parole de gratitude, 

Il y a juste cinquante-trois ans, je vis la chute de ma 
patrie, je la vis plongée dans une tristesse lugubre; j'obser- 
vais cette douloureuse tristesse : elle ne se livrait ni au 
désespoir, ni à la désolation. Je vois ma chére patrie retom- 
bée dans le méme malheur, son espérance et sa confiance se 
portant vers l'avenir; situation peu consolante pour moi, 

Eh ! combien de fois cet avenir s'était embruni! La marche 
humaine rétrogradant, me faisait croire qu'il fallait se rési- 
gner à s'éteindre dans l'obscurité sans consolation : je le 
croyais ainsi, lorsque de nouvelles agitations raniment le 
sentiment, et provoquent les peuples à faire cause com- 
mune, : 

Salut! Irarır ! terre classique de grandes réminiscences , 
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fertilisće par les plus beaux souvenirs! salut! La voix du 
Vatican ébranle ton ancien Capitole, fait revivre ton esprit, 
donne l'éveil aux peuples. N'hésitons pas à le dire : c'est un 
des plus remarquables, des plus magnifiques événements de 
notre siècle. Italie! joyeuse, tu te plonges dans l’allégresse 
jusqu'au délire; ton esprit grandit et reprend de nouvelles 
forces. Que le Ciel te préserve de larmes! S'il arrive, à Dieu 
ne plaise, de te voir affligée, nous sommes certains que ton 
affliction ne durera pas : le dévouement de tes victimes y 
est là. 

C'est beau que le Vatican préche la paix et la fraternitć; 
mais il n'en résultera pas moins de guerres et de haines, Les 
peuples sont appelés à consolider la paix par la guerre, à 
faire cause commune contre les ennemis qui les écrasent, 
Cette vérité, chaque jour mieux comprise, forme leur intime 
conviction, ce qui cimente une ligae formidable, de laquelle 
dépend le triomphe prochain, 

Partout se calment les aversions et les animosités qui divi- 
saient jadis les peuples; l'amitié internationale inspire les 
populations limitrophes, et, pour se convaincre du progrès, 
il suffit pour moi de prendre en considération cette haine 
invétérée et trop fameuse entre les Germains et les Slaves, 
entre les Polonais et les Allemands, 

Permettez tout d'abord de réduire cette haine à des pro- 
portions moins effrayantes.Sur tous les points de la Slavonie, 
vous voyez, en tout temps, une énorme quantité d'Allemands 
domiciliés, établis. Quelle est done cette haine qui attire les 
haineux à se caser de bonne volonté et à résider parmi ceux 
qu'ils haissent? L'hospitalité slave, au risque de la sécurité 
et de la destruction de la nationalité locale, leur donne l'égide 
et l'asile. Les frontières de la Pologne furent toujours ou- 
vertes à leur affluence. On leur répétait : Soyez les bien- 
venus, restez chez nous comme frères, que votre sang se 
mêle avec le nôtre. La Pologne ne fit aucune agression sur 
le territoire allemand ; elle n'opprima ni ne chercha à subju- 
guer aucun pays de l’Allemagne : bien au contraire, elle lui 
porta volontiers secours, et s'empressa de la sauver des périls 
les plus imminents. 

D'un autre côté, et plus anciennement, les Slaves furent 
appelés à se coloniser dans les forêts de la Germanie, où ils 
instruisaient les Saxons, les Franks, les Souabes à exercer 
les métiers, à cultiver la terre, à soigner les abeilles, à fabri- 
quer le sel. Ils donnaient aux peuples chasseurs et errants 
l'exemple de la vie sédentaire et laborieuse (1). Quelle est 
donc cette haine de race à race qui les rapproche, opérant 
des fusions fraternelles sur tant de points?... 

C'est l'agression de la propagande et de la féodalité, qui 
attaquait le culte, la culture, et le libre arbitre des Slaves; 
cette agression qui portait le joug, l'asservissement et ۰ 
clavage, extirpant les indigénes slaves. Le dernier acte des 
invasions est la spoliation et le morcellement de la pacifique 
Pologne. Comme si les trois berceaux de sa naissance, proie 
de l'insatiable avarice, devaient servir de repaire aux brir 
gands. Tout s'accomplit au nom de l'Allemagne, et l'opinion 
égarée applaudit au triomphe de ces forfaits. 

L'esprit philosophique n'était pas assez puissant pour aper- 
cevoir Vhorreur et la monstruosité des événements. A peine 
a-t-on pu remarquer quelques obscures réprobations, qu'un 
sentiment plus généreux n'ait aussitôt pris l’ascendant sur 
le cœur disposé à de nobles impressions. Désormais, les Alle- 
mands ne sont que les frères des Slaves. L'Allemagne, de sa 


(1) Au lieu d’alléguer de nombreux documents et témoignages, il 
suffit de citer le beau discours lu, le 5 octobre 1825, à l'ouverture de 
la Société Thuringo-Saxonne, par son vice-président Sprengel: Ein- 
fuss den die Wendische Nation auf den Anbau des OEstlichen 
Deutschlands gehabt habe; inséré par F. Kruse dans Deutsche Al- 
terthümer oder Archiv, Halle, 1826; 1 Band, 6 Stick, p. 1-14. 
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part, le proclame hautement; elle avance, elle ne recule pas. 
Si les esprits plus ardents se plaignent de la voir en arrière, 
leur impatience doit étre désarmée chaque fois que l'Alle- 
magne donne (comme de temps en temps elle donne) la preuve 
qu'elle progresse, et qu'avec sa lente réflexion elle se pré- 
pare à une activité efficace et décisive, Je veux le croire, 

Dès ma tendre jeunesse, habitué aux différentes chances 
de fortune, j'entendais dire que l'homme grandit dans ses 
revers, qu'il doit recouvrer ses forces et en gagner de nou- 
velles pour que son avenir soit plus prospère. L'avenir n'est 
plus à moi, il est pour ma chère patrie, Au déclin de mes 
années, je yois qu'elle prend par ses malheurs, moralement 
et matériellement, des proportions croissantes et extraordi- 
naires. Gloire à toi, Pologne! Gloire à tes efforts, à tes enfants 
qui se vouent pour toi! Gloire à Zawisza, à Konarski, à 
Wiszniowski et à tout leur nombreux cortége! confesseurs 
et martyrs, ils prophétisent et scellent de leur sang le témoi- 


gnage de la sainte cause. Leur foi, leur constance, leur inć- 
branlable courage, sape les fondements de l'enfer et de la 
tyrannie : le monstre à trois tétes va crouler; il s'agite et 
tremble sur son siége, prévoyant sa destruction, 

Belges! je quitte ces vastes régions désolées par tant de 
désastres, mais inspirées de grandes espérances; je rentre 
dans votre beau pays, où l'humanité, la liberté et la prospé- 
rité se sont donné le rendez-vous pour protéger vos jouis- 
sances. Je me félicite de pouvoir, sous l'égide de votre auto- 
rité municipale, vous réitérer nos remerciments pour votre 
sympathique coneours à la manifestation internationaledémo- 
cratique de notre glorieux anniversaire, 

Amis de notre cause qui ne la séparez pas de votre civisme, 
recevez nos heureux empressements, et gardez notre dra- 
peau et nos précieux souvenirs; et soyez persuadé que l'af- 
fection de cœur et d'âme ne se sépare pas de vous, respectable 
président Gendebien. 


IMPRIMERIE DE J. ہلا‎ BRIARD, 


rue Neuve, 54, faubourg de Namur, 


at 


Mowa Hr. Władysława Platera 


: w Berlinie. 
Szanowni Współrodacy, 

Jako współuczestnik w wypadkach z roku 1830 i 31%, i jeden z posłów polskich w tej epoce, mam zaszczyt 
do was przemówić, i wynurzyć uczucia któremi serce moje jest przepełnione. A naprzód dziękuję wam serdecznie, 
w imieniu garstki weteranów naszych, za wzniesiony toast. : 

89 lat upłynęło od jednej z ważnych chwil w dziejach Polski świadczących o żywotności narodu naszego, 
o niepożytym jego duchu; 39 lat mozolnej i patryotycznej pracy, nowych płonnych wysileń i niewymównych 
boleści wśród zwalisk. 

Rzuciwszy okiem na pasmo klęsk narodowych które się od lat stu zaczęły, na to dzieło krwawe wyjarz- 
mienia, musimy przyznać że patryotyzm polski grzeszył nieraz pewną niepraktycznością; że niewyrobione państwo 
w dziedzinie ducha, nie mogło się wyrobić w dziedzinie czynu, i oblec się w formę dotykalną w warunkach trwałości. 

Cóż bowiem stało, od lat stu, na zawadzie gromadzeniu żywiołów państwowych w milionach Polaków 
z poczuciem narodowości, wolności i patryotyzmu, które się wyrabiają głównie w massach pod wpływem oświaty? 
Cóż przeszkadzało oddziaływać przeciw podziałom materyalnym kraju, aby się nie zamieniły w podziały moralne 
bez porównania niebezpieczniejsze? 

Byłoż niepodobieństwem dążyć do harmonijnej całości i dyrekcyi ogólnej, za pośrednictwem żywiołów 
jedne drugie wzmacniających, ale nie wzajemnie się neutralizujących ? 

Jednakże ta praktyczność w niedoli nie czyni dotąd prawie postępu, i zamiast jedności i jednolitości, 
widzimy rozprzężenie i różnorodność które są głownymi tradycyjnymi naszymi wrogami, 

Smutny obraz przedstawia nam rzeczywistość. — Główna część Polski zalana barbarzyństwem wytępia- 
jacem wiarę przodków, narodowość i dobrobyt, usiłującem nawet wydrzeć jej mowę ojezystą. W innych dziel- 
nicach gdzie stosunkowo jest bez porównania lepiej, cóż widzimy? Oto w jednej apatję, złamanie ducha, usuwanie 
się starszyzny od życia publicznego, wegetacyę zamiast pełni życia, rozbicie. — Garstka Polaków w Prusach 
Zachodnich czyni chwalebny wyjątek, przodkuje na drodze konstytucyjnej wspólnej w rozwijaniu narodowości. 

W drugiej ziemi polskiej, przedniej straży naszej, która nadzwyczajnym zbiegiem okoliczności powołaną 
jest do ważnego posłannictwa narodowego, i używa już wolności i narodowości pod wielu względami, widzimy 
niewyrobioną opinię publiczną, chwilową popularność ludzi, raz wynaszanych pod niebiosa, drugi raz niesłusznie 
ponizanych; dziennikarstwo nie na wysokości swojego posłannietwa; siły żywotne zużywające się w namiętnej 
grze stronnictw i osobistości; częstokroć niejasne i niepraktyczne pojęcie rzeczy; wreszcie tendencye miejscowe 
zaściankowe; praca organiczna nie dość wydatna, bardziej w formach niż w czynach. W jednej i drugiej z tych 
dzielnie rozstrój i niedostatek ogólnego kierunku. Zdawaloby się że jesteśmy półkiem złożonym z samych pół- 
kowników, w którym wszyscy gotowi do rozkazywania a nikt do słuchania rozkazów. 

A przecież nie braknie nam w krajach obeych na współezesnych przykładach wcielenia się w epokach 
ważnych, siły i ducha narodowego w jednostki. Któż nie podziwiał O'connellowi, temu świetnemu przewödzey 
Irlandij, która bez niego nigdyby tak rychło nie wyzwoliła się z przemocy angielskiej! Któż nie uwielbiał prak- 
tyczności narodu węgierskiego zespolonego ze swym Deakiem? U nas jednych tradycyjna anarchja w umysłach, 
zawiść w sercu i rozstrój się przechowują, pomimo tylu;tez i krwi od lat stu wylanych. 

Obraz ten tem boleśniejsze sprawia wrazenie, że sprawa nasza pomimo nagromadzonych zwalisk na 
ziemi polskiej, nie miała oddawna w położeniu ogólnem Europy takiego jak dziś sprzymierzeńca. Żyjemy bowiem 
w epoce przejścia, w epoce walącego się świata politycznego, sztucznie zbudowanego w 1815 roku. — 
Traktaty i prawa internacyonalne gwałcone są jedne po drugich; byt państwowy obecnie spoczywa jedynie na 
sile, materyalnej. W obecnym składzie europejskim państwa które nigdy nie istniały są powołane do życia; 
widzieliśmy Belgję stworzoną, utrzymującą się zmysłem praktycznym swych mieszkańców. Włochy, nie- 
znane w dziejach jako jednolita całość, odrodziły się pod nową formą. Niemey dążąc do tej jedności i jednoli- 
tości, zlaly się w znacznej. części i zaczynają przeważnie działać na sprawy europejskie. Przedtem Grecya nawet 
po kilku wiekach śmierci odrodziła, sie cząstkowo. Miałażby jedna Polska oddawszy tyle przystug Europie, Polska 
która dotąd nie żyła jeszcze życiem milionów swych mieszkańców, pozostać na wieki żywą w grobie? — Nie — 
to być nie może. — W odrodzeniu się przyszłem Europy musi się i Polska odrodzić w harmonij z wymagal- 
nosciami obecnej epoki, na tle narodowem nieskażonem obczyzną, pełna wiary, nadziei i miłości, potężna swym 
duchem i cnotą obywatelską, wyswobodzona z anarchij, ze swych tradycyjnych błędów po przeszło stuletnim czyścu. 

Już się nawet w Niemczech dają słyszeć głosy wykazujące potrzebę tego odrodzenia w interesie samychże 
Niemiec, tego zadośćuczynienia sumieniu publicznemu. Już nie ma skojarzonej trójcy która Polskę na krzyżu 
rozpiela; powołanie Polski do życia stać się może warunkiem bytu jednego z tych trzech państw;*drugie czuje 
się za silne aby się głównie na Moskwie opierać, i im bardziej będzie się rozwijać w duchu jednolitości tem 
mniej będzie z nią spowinowacone. Sprzeczność bowiem w interesie głównym tych dwóch państw jest tak wielka 
że antagonizm w końcu musi mieć przewagę. Nie raz daje się słyszeć z ust niemieckich pytarie: jak dalece 
Polska odrodzona dałaby Niemcom rękojmię trwałego bytu? Jeden z najznakomitszych moweów parlamentu 
pruskiego oświadczył: „że Prusy chcą się wyleczyć z reumatyzmu którego sprawcą jest wiatr wiejący z północy 
1 który utrudnia ich ruchyé. 

Jeżeli tak jest, jeżeli odbudowanie Polski, w granicach obecnie nieznanych, stać się może w nie bardzo odle- 
głej przyszłości potrzebą europejską, jak wielkie obowiązki i odpowiedzialność ciążą na jej dzisiejszem pokoleniu! 

Przedewszystkiem starać się powinna o zespolenie wszelkich swych żywiołów państwowych, o jedność ogól- 
nego kierunku, o rozszerzenie oświaty, powołanie mass ludowych do życia narodowego, kształcenie się praktyczne 
specyalne, o znaczny postęp w pracy organicznej w kraju i działaniu na zewnątrz, którego punkt oparcia jest 
w opinij publicznej nam przyjaznej w różnych krajach. Pomnijmy bowiem że opinja publiczna stanowi jedną 
z pierwszych potęg w Europie. 

Niech codzienna i trwała protestacya internacyonalna, pod formą pomnika, przypomina światu odwieczne 
prawa Polski. Niech jej pamiątki historyczne zebrane w przybytku trwałym na ziemi gościnnej Helwetów świad- 
czą o jej świetnej przeszłości, o jej boleśnej teraźniejszości, Niech idea polska wciela się w umysły a z nią 
poszanowanie narodowego jej bytu. 

Nie upadajmy, Panowie, na duchu; przeciwnie idąc śladem pierwotnych chrześcian, tych olbrzymów 
ducha, bądźmy wśród katuszy niewzruszeni w uczuciach naszych i gorliwości patryotycznej, a twierdza na dnie 
serca polskiego istniejąca zdobytą nigdy nie zostanie, 

Niech żyje Polska jako naród niepodległy, jako sprzymierzeniec wolności i cywilizacyj! N 


X3 Wnoszę toast: Pracy narodowej usque ad finem i młodemu pokoleniu polskiemu! af 
9 ? CN 
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kapitanowi artyleryi wojsk polskich z r. 1830/31. 
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Kapitanie i drogi Towarzyszu bron 
1 ۱ O : 


, swojem 1 zgromadzonych Kolegów imieniu. muszę wyrazić żal serdeczny, z powodu, 
że nas opuszczasz. Nie pociesza nas nawet ta mysl, że odjeżdasz w niedalekie strony. 
bo w naszych latach mila, to daleko — dzień. to dlugo; — ale Cie nie śmiemy za- 
trzymywać; owszem, jedź, jedź do syna, którego wychowałeś na poe iechę swoją, a da 
Bóg, i na che Narodu polskiego. Jedź tam. używać na łonie rodziny, spokoju, na 
ma pracowałeś z poświęceniem całe życie swoje. Podróży Twojéj towarzyszyć będą 
błogosławieństwa nasze, a choć będziesz w dali od nas, myśli i prace nasze dla kocha- 
néj Ojczyzny będą z Tobą, boś Ty zrósł caly, ciałem i duchem z garstką n pozosta- 
lych Braci, z pamiętnego nam roku 1830/31. 

Sam nie bogaty, wspierałeś niejednego gotówką, radą — prawdziwie według 
przysłowia: „bis dat, quid cito dat“. Byłeś nawet wielu obrońc "a, protektorem; nasz ból 
był Twoim bólem, nasza radość Twoją radością. Ty z téj szezupléj garstki wojowników 
chciałeś, a po części stworzyłeś jednę rodzinę. Zylismy razem, chcesz, byśmy mieli 
grób wspólny! Bowie i Towarzyszu! Podeszli jesteśmy wiekiem, ale młodzi duszą, 
jeśli w gronie naszem mogła powstać myśl wspólnej mogiły, gdzieby legli w zgodzie: 
magnat i ubogi, żyd i chrześcijanin! Ta wspólna mogiła: będzie dzieciom i wnukom 
naszym nauką, gdzie, i na czem polega siła narodu i jego przyszłość. Z té] wspólnój 
mogiły poznają oni, że pod grubą siermięgą i cienką czamara bić powinno to samo 
serce; ta wspólna mogiła nauczy ich modlić się w kościele, cerkwi lub synagodze z: 
pomyślność wspólnéj sprawy: ta wspólna mogiła każe im zjednoczyć wszystkie de 
ku wspólnemu celowi! 

Oześć (i, Bracie, za sam Twój pomysł wielki! 

Wiara w przyszłość żyje wśród nas, jeżeli na schyłku życia pamiętamy 0 tem, 
hy jeszcze prochy nasze uczyły wołać: 


„Jeszcze Polska nie zginęła !“ 


Maurycy Weber, 


podchorąży wojsk polskich 2 r. 1830/31 


Nakładem M. Webera. — W drukarni Związkowój w Krakowie. 


ZGROMADZENIA 
AX, FRANCISZKANOW 


Ka Howem "Mace. 


Laprasza pobożnych na żałobne Nabożeństwo , które 


w przyszły Czwartek t. i. d. 21 Kwietnia r. b. w Ko- 
éciele tychże odprawiać się będzie z rana od godziny 
10. za dusze $. p. Rodaków polegtych w boiu o Nie- 


100168156 Oyczyzny naszéy. 
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